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Valle del Cauca


PACHNIAŁO smażoną wieprzowiną. Ernst Lundwall żegnał się z życiem.


Stał, sztywny i skołowany. Ze spodni wystawała mu poła pomiętej białej
koszuli. Na stołku kilka metrów za nim siedział Kevin Gorman. Drapał się
po wysokim czole końcówką połyskującego na srebrno pistoletu. Wyglądał
jak kompletny debil. I rzeczywiście nim był.


Jens i Lothar otrzymali najlepsze miejsca, ustawiono ich tak, żeby nie
przegapili ani odrobiny z całego przedstawienia.


Na kamiennym tarasie nad nimi, między kolumnami i białymi posągami,
siedział Don Ignacio Ramirez. Zajadał grillowanego prosiaka. Na nosie
miał ciemne okulary, a za kołnierzyk koszuli wetknął sobie róg lnianej
serwety. Boss narkotykowy w wersji de luxe. Aby uczcić ten dzień, był u fryzjera. Jego włosy miały teraz dziwnie czarny kolor, mocno
kontrastujący z bladością skóry. W tle stał jego niewydarzony
narkotykowy zamek. Pozbawione smaku połączenie Disneylandu z Wersalem.
Perwersyjne różowe ciasteczko ukryte w sercu kolumbijskiej dżungli.
Zbytkowny ogród, wybiegi dla egzotycznych zwierząt. Żyraf, samotnego
nosorożca, dwóch zebr, lwa i kilku hipopotamów. Wszystkie one były
apatyczne, stały i gapiły się przed siebie.


Tę scenę wyreżyserował sam Ignacio. Ernst miał być ofiarą, Gorman –
sprawcą, a Jens i Lothar – publicznością.


– Jens? – zawołał Ernst nieco podniesionym głosem.


– Ernst – odpowiedział Jens. – Nie martw się – dodał, jakby chciał
pocieszyć zdenerwowane dziecko. Ale te słowa nie miały sensu. Potem
zwrócił się do Don Ignacia Ramireza. – Możemy porozmawiać?


Don Ignacio nie zareagował. Siedział niedostępny w swoich ciemnych
okularach, jadł tłustą wieprzowinę, a jego potężny brzuch rozpychał
poliestrową koszulę.


O czym mieliby rozmawiać? Co Jens miał do powiedzenia? Chciał go błagać?
Brakowało mu kart przetargowych. Miał tak samo przechlapane jak Ernst. W najbliższej przyszłości czekał go dokładnie taki sam los. Zabije go ta
świnia, Kevin Gorman, kat Don Ignacia, strażnik Jensa i Lothara…
wartownik, dręczyciel… Siedział teraz z pistoletem w dłoni. Naćpany
jak zawsze. Ani młody, ani stary. Ze skołtunionymi włosami, zepsutymi
zębami. Facet z Karoliny Południowej, który prowadził spis wszystkich
zamordowanych przez siebie osób.


Ignacio napił się ze swojego kieliszka i podniósł go w geście toastu. To
był znak dla Gormana. Kevin wstał i ruszył do przodu z rozłożonymi
ramionami, pokazując, jaki to on niby jest potężny. Stanął przed
Ernstem.


– Jens? – powtórzył Ernst. Tym razem jeszcze wyższym, pytającym tonem.


Kevin Gorman wyciągnął wyprostowaną rękę, w której trzymał pistolet.
Ernst Lundwall posikał się i zaczął panicznie krzyczeć, błagał ich,
mówił, że zrobi, co tylko będą chcieli…


– Zamknij oczy – szepnął Jens do Lothara, ale chłopak go nie posłuchał.


Huk wystrzału odbił się echem po okolicy. Zwierzęta w klatkach drgnęły,
siedzące na drzewach stada ptaków poderwały się do lotu. Ernst osunął
się na wyschniętą ziemię z dziurą w głowie i zasikanymi spodniami.


Jens złapał Lothara, pod którym ugięły się nogi.


Gorman odwrócił się w ich stronę. Uśmiechał się? Tak, na jego wargach
błądził delikatny uśmiech. Jens poczuł w ustach smak pogardy i musiał
splunąć.


Lothar cały się trząsł, patrzył w ziemię, a nogi miał jak z waty. Jens
go podtrzymywał. Chłopak był na to wszystko za młody, miał dopiero
siedemnaście lat…


– Jens! Lothar! – zawołał Don Ignacio swoim niskim głosem.


Stał oparty o kamienną poręcz tarasu. Z lnianą serwetą zatkniętą za
kołnierzyk koszuli i ustami błyszczącymi od świńskiego tłuszczu.


– Mieszkacie pod moim dachem już prawie pół roku. Dobrze was tu
traktowaliśmy – zaczął i zrobił sztuczną pauzę.


Było duszno, dobiegały ich odgłosy z dżungli. Jens spojrzał w stronę
Ernsta. Leżał skulony na wyschniętej ziemi. Muchy już się do niego
dobrały.


– Pora wyruszyć w drogę – oznajmił Don Ignacio. – Będą takie chwile,
Jens, że przyjdą ci do głowy różne pomysły.


Dwóch mężczyzn złapało nogi Ernsta i zaczęło go wlec. Jego rozłożone
ramiona wzniecały nad powierzchnią ziemi kurz, delikatną czerwonobrązową
mgiełkę.


– Lothar pojedzie z tobą. Ale tylko do Miami. Zostanie tam jako
zabezpieczenie. Jeżeli w Europie coś ci wpadnie do głowy, Lothara spotka
to co Ernsta.


Ignacio jednym ruchem zerwał serwetę, a potem wytarł usta, rzucił
serwetę na stół i opuścił taras.


Jens mocno obejmował Lothara, tak jak ojciec obejmuje syna, gdy go chce
chronić. Ale Lothar nie był jego synem. Był dzieckiem Hectora Guzmana.
  
2


Praga


OPADŁA pod powierzchnię.


Świat nad nią był rozmyty i niewyraźny. Sophie leżała nieruchomo w wannie. Serce zaczęło jej szybciej bić. Walczyła z odruchem, który kazał
się jej zerwać. Cały organizm sygnalizował, że brakuje mu tlenu. Czuła
ogromny ucisk w gardle i klatce piersiowej. Rwący ból we wszystkich
członkach i narządach. Wszystko w niej krzyczało, że powinna się
wynurzyć. Ale Sophie Brinkmann leżała i walczyła z odruchem. Wymierzała
sobie karę. Trudną do zdefiniowania. A pod szarosrebrnym strachem i bólem kryło się coś jeszcze. Niemal niewidocznego. Promyk czerwonego
światła. Rozkosz. Słodko-gorzka rozkosz. Nienawiść do samej siebie…
dręczenie samej siebie. Chwilowa przyjemność w cierpieniu, zwłoka…


Zaczęła drętwieć. Straciła czucie w wargach… Ciśnienie w gałkach
ocznych jeszcze wzrosło. Pojawił się lęk przed śmiercią. Ręce i nogi
zaczęły jej drżeć, a twarz dygotać. Całe jej wnętrze wiło się, skręcało.


Jeszcze tylko moment…, pomyślała.


Serce waliło jak szalone, ciało zaczęło wpadać w próżnię. Wszystkie
sygnały alarmowe wyły jak szalone. Myśli zaczęły się jej mącić, przez
kilka krótkich sekund znajdowała się na granicy świadomości. I nagle
wszystko zrobiło się czarne. Wtedy włączył się odruch oddychania, Sophie
zachłysnęła się wodą, odzyskała przytomność i gwałtownie usiadła.
Złapała ręcznik, który leżał na wannie, schowała w niego twarz, kaszląc
i wymiotując wodą. Udało jej się wziąć mały oddech i zaczerpnąć odrobinę
powietrza. Ból był nie do opisania. Krzyczała, przyciskając ręcznik do
ust. Na tyle, na ile się dało, tłumiła jęk cierpienia. Próbowała
odzyskać oddech, robiąc małe, płytkie wdechy, nabierając po odrobinie
powietrza. W gardle i w płucach czuła pieczenie.


Odchyliła głowę do tyłu, a ramiona położyła na bokach wanny. Oddychała
już spokojniej. Wypełniała płuca powietrzem, pozwalała, żeby tlen powoli
docierał do wszystkich organów, do całego organizmu. Ogarnęło ją uczucie
nieopisanej przyjemności. Delikatnie ją otuliło. Rozkoszowała się,
wsłuchiwała w odgłos kapiącego kranu. Każde kapnięcie odbijało się
długim echem, bez żadnego wzoru, żadnego taktu… Widziała niewielkie
pęknięcia na suficie, łuszczącą się farbę. Odwróciła głowę i spojrzała
na wieszak z sukienką, który wisiał na drzwiach do łazienki. Kreacja od
Sonii Rykiel…


Puk, puk, puk. Pukanie odbiło się echem od ścian małej łazienki.
Usłyszała głos Alberta:


– Mamo? Musisz się pośpieszyć, zaraz jedziecie.


Szum rozmów. Drinki. Czteroosobowa orkiestra w smokingach grająca bossa
novę. Dyplomaci, biznesmeni, bizneswomen, ten i ów polityk, w sumie
mniej więcej setka gości, stłoczona w sali bankietowej szwedzkiej
ambasady w stolicy Czech.


Sophie stała pod ścianą z kieliszkiem szampana w dłoni. Nie odrywała
wzroku od Sanny Renberg. Miles Ingmarsson po drugiej stronie sali też
podążał za nią spojrzeniem.


Sanna, krótkowłosa krągła blondynka w eleganckiej sukni, poruszała się
wśród gości. Miała cel, Carla Hagmana. Hagman stał na środku sali i rozmawiał z kolegami z pracy.


Sanna podeszła do niego, nachyliła się i coś mu szepnęła do ucha.
Uśmiechnął się. Zlustrował ją szybko wzrokiem z góry na dół i wyglądał,
jakby go zatkało.


Dobrze…, pomyślała Sophie i zerknęła na zegarek.


Musieli go stąd wyprowadzić we właściwym momencie. Narkotyk, który
znajdował się w jego szampanie, zacznie działać po trzydziestu minutach.
Wtedy Hagman straci przytomność.


Dwóch jego podwładnych, mężczyzna i kobieta, nie odstępowało go na krok.
Sophie i Miles mieli za zadanie odwrócić ich uwagę.


Sophie miała się zająć mężczyzną, Miles – kobietą.


Równocześnie ruszyli w ich stronę.


– Cześć – powiedziała Sophie. Mężczyzna odwrócił się i rozjaśnił w uśmiechu.


W sali bankietowej było ciasno, wszyscy stali blisko siebie. Rozmawiając
ze współpracownikami Hagmana, zaczęli się nieznacznie obracać, tak, że w końcu mężczyzna i kobieta stali plecami do szefa. Sophie zobaczyła, że
Sanna prowadzi Hagmana do wyjścia.


Trzy minuty później spotkali się przy schodach do sali bankietowej.
Miles zaczął sprowadzać Carla po schodach. Hagman coś mamrotał i się
śmiał. Sophie i Sanna ruszyły za nimi.


Zamiast wyjść z ambasady przez główne wejście, skręcili w prawo,
wstukali kod i otworzyli drzwi, minęli niewielkie biura i podeszli do
kolejnych drzwi. Następny czterocyfrowy kod. Sophie przytrzymała drzwi,
a potem wymknęła się za resztą.


Kolejnymi schodami dotarli do piwnic ambasady. Narkotyk zaczął działać
mocniej. Szybko pokonali korytarz, wspólnymi siłami ciągnąc i wlokąc
Hagmana.


– Proszę poczekać!


Odwrócili się. W ich stronę szedł ochroniarz. Podwójny podbródek, ciemny
garnitur, w ręce krótkofalówka.


– Co tu robicie?


– Ten facet zaczynał z siebie robić pośmiewisko – wyjaśnił Miles i się
uśmiechnął.


Ochroniarz uważnie mu się przyjrzał.


– Jesteś tym specem od komputerów, prawda? – zapytał.


– Tak. Chcemy go zabrać do mojego biura, żeby się przespał i trochę
wytrzeźwiał…


– Byle nie za długo. Za trzy godziny ambasada ma być pusta. Takie są
zasady – odparł ochroniarz i przyjrzał się Sophie i Sannie. – Was nie
poznaję.


– Przyjechałyśmy z delegacją ze Szwecji – powiedziała Sophie. – To nasz
szef.


– Nie możesz łazić po ambasadzie z postronnymi osobami – burknął
ochroniarz. – Goście mają się trzymać wyznaczonych miejsc.


Miles pokiwał głową.


– Jasne, ale tam na górze o mało co nie doszło do sceny. Spójrz na to
jak na akcję ratunkową.


– Scena, nie scena, mam to gdzieś – odparł ochroniarz. Był nieugięty.


– Słucham? – zapytał Miles.


W oczach ochroniarza mignęła niepewność.


– No… nie możesz łazić tu sobie z gośćmi.


– A co wcześniej powiedziałeś? – zapytał Miles.


– To nie ma znaczenia – spróbował ochroniarz.


– Jesteś częścią tej ambasady – odparł Miles. – Tak jak my wszyscy masz
dbać o to, żeby to, co reprezentujemy, wyglądało jak trzeba. To też masz
gdzieś?


Ochroniarz pokręcił głową.


– Bo jeżeli tak, to powinieneś zająć się czymś innym. Jeśli chcesz, mogę
porozmawiać z szefem ochrony – dodał.


Czekali.


– Chcesz tego?


Czas płynął nieubłaganie. Ochroniarz się zawahał. Potem mruknął „nie” i odszedł.


Zbiegli po niewielkich schodach. Carl czuł się coraz gorzej. Nogi mu się
plątały, zahaczały jedna o drugą. W końcu dotarli do solidnych
metalowych drzwi. Miles rzucił Sophie klucz.


Otworzyła drzwi i znalazła się w małym zaułku. Dała znak. Ktoś odpalił
silnik samochodu i po chwili rozległ się chrzęst żwiru. Podjechał do
nich szary volkswagen passat.


Sophie otworzyła tylne drzwi, Miles i Sanna wepchnęli Carla do środka, a Sophie obeszła samochód i wskoczyła na przednie siedzenie.


Za kierownicą siedział potężny Michaił Asmarow, Rosjanin. Spojrzał na
Sophie.


– Udało się – odpowiedziała na pytanie, którego nie zadał.


Michaił wyjechał na drogę. Ich mieszkanie leżało bardzo blisko, koło
rynku na zachód od mostu Karola.


Z ust Carla Hagmana ciekła strużka śliny. Czubki jego butów szorowały po
parkiecie, kiedy Michaił i Miles wlekli go w głąb mieszkania.


Albert czekał na swoim wózku przed pokojem gościnnym.


– Albercie, przywitaj się z Carlem – powiedział Miles.


– Cześć, Carl. Znów się upiłeś? Rozczarowujesz mnie – rzucił Albert.


– Przestań – upomniała go Sophie.


Albert wybuchnął śmiechem. Miles poszedł w jego ślady.


Rzucili Hagmana na łóżko w pokoju gościnnym. Rozebrali go.


Sophie przygotowała trzy strzykawki i trzy szklane ampułki.


– Gdzie Sanna? – zapytała, napełniając pierwszą strzykawkę.


– Przebiera się – wyjaśnił Miles i rozłożył statyw z przymocowanym do
niego aparatem.


Carl Hagman miał już na sobie same majtki. Sophie usiadła obok niego,
wzięła jego ramię i znalazła żyłę. Wbiła igłę. Mężczyzna nie zareagował.


Dokładnie go sprawdzili. Na przyjęciu w ambasadzie reprezentował
niewielką firmę, swoją własną, która specjalizowała się w łączeniu
międzynarodowych baz danych, tak żeby mogły z nich korzystać urzędy i instytucje współpracujące ze sobą ponad granicami. Carl stworzył
inteligentny program, Links, będący, jak sama nazwa wskazywała, łączem
między różnymi językami programowania. Niedawno opracował aplikację,
która zestawiała urzędy skarbowe różnych państw ze światowymi
transakcjami bankowymi. To do niej chcieli się dostać…


Sophie podniosła powiekę Carla i sprawdziła źrenicę. Zobaczyła, że drży.


– Zaraz się obudzi – stwierdziła.


Miles nasunął czarną kominiarkę.


Sophie wciągnęła do strzykawki zawartość drugiej ampułki i wstrzyknęła
ciecz w żyłę Hagmana.


Carl Hagman wybił się dzięki swojemu programowi. Na horyzoncie majaczyły
mu liczne kontrakty. Nowa willa na północ od miasta. Żona, zbyt
atrakcyjna, jeśli wziąć pod uwagę to, jak sam wyglądał. Dzieci w prywatnej szkole. Zaczęto go wybierać do różnych zarządów… Jednym
słowem, wiodło mu się. Miał dużo do stracenia.


Sophie wyciągnęła igłę.


– Dzięki temu będzie mógł się ruszać, ale nie będzie wiedział, co się
dzieje – wyjaśniła.


Miles pokiwał głową.


Carl mamrotał coraz głośniej, jakby coś mu się śniło.


Sophie wstała i pokazała trzecią strzykawkę.


– A to mu dasz, jak skończycie. Wtedy dojdzie do siebie – powiedziała.


Sanna weszła do pokoju. Poza majtkami, podwiązkami i kabaretkami nie
miała na sobie zupełnie nic.


Sophie szybko ją przytuliła, musnęła policzkiem jej policzek.


– Powodzenia – szepnęła i wyszła.


Sanna usiadła na brzegu łóżka i poprawiła podwiązkę.


– Kocham cię – powiedział Miles przez kominiarkę.


Sanna pochyliła się nad Carlem.


– Ja ciebie też – odparła, wpychając jednocześnie pierś w usta Hagmana.


Carl wytrzeszczał wzrok.


Miles robił zdjęcia.
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Rzym


SONYA ALIZADEH siedziała za kierownicą alfa romeo. Przez otwarte okno
wlatywało brzęczenie cykad i zapachy. Jaśminu, lawendy, bazylii i drzew
cytrusowych.


Willę na wzgórzu otaczały pinie i sosny alepskie. Budynek był
praktycznie niewidoczny. Jedynie przez żelazną bramę można było dostrzec
fragment asfaltowego i słabo oświetlonego podjazdu prowadzącego do
willi. Resztę ogrodu zasłaniał dwumetrowy mur.


Rzuciła okiem na zegarek. Dochodziła dziesiąta wieczorem. Obserwacja,
prowadzona przez ostatnie dni, pozwalała przypuszczać, że mężczyzna
wyjdzie z domu ze śmieciami między wpół do dziesiątej a wpół do
jedenastej. Potem zapali cygaro, zadzwoni do kogoś, prawdopodobnie do
kochanki, z którą będzie rozmawiał przyciszonym głosem, spacerując po
ogrodzie.


Leszek był już za murem. Przeskoczył go kawałek dalej, a teraz czekał
ukryty w ciemnym ogrodzie.


Sonya opuściła klapkę przeciwsłoneczną i przejrzała się w lusterku.
Zaczęło jej to wchodzić w nawyk. Oliwkową skórę wokół jej
niebieskozielonych oczu pokrywały drobne zmarszczki. Założyła za ucho
swoje kruczoczarne włosy i podniosła klapkę. Spojrzała na czarną drogę,
obramowaną żółtymi pasami odblaskowymi. Między okazałymi willami
rozciągały się cudowne, dobrze utrzymane ogrody. Wszystko było tu
piękne, luksusowe i zaciszne.


Tęskniła za spokojem, bezpieczeństwem i ciepłem. Uciekali od tak
dawna… Ona, Leszek, Aron i Hector… Uciekanie i ukrywanie się
przypominało marznięcie – pochłaniało mnóstwo energii. Była już
zmęczona.


Chcieli znaleźć Lothara, syna Hectora. Hectorowi tylko na tym zależało.
Lothar był w niewoli u Don Ignacia. Wiedzieli o tym, ale mieli związane
ręce. Brakowało im pieniędzy, a wszyscy, którzy ewentualnie mogliby im
pomóc, wiedzieli, że Hector Guzman jest skończony. Gdyby udzielili mu
pomocy, wystąpiliby otwarcie przeciwko Ralphowi Hankemu i Don Ignacio
Ramirezowi. A tego nikt nie chciał.


Robili, co mogli. Zakładali podsłuchy i włamywali się do komputerów tych
organizacji, które Hanke i Don Ignacio odebrali Hectorowi i nad którymi
roztoczyli swój parasol ochronny. Na próżno. Nie udało im się uzyskać
żadnych pożytecznych informacji.


Parę tygodni wcześniej trafili jednak na cień śladu. Aldo Moretti,
gangster średniego kalibru, który działał w okolicach Florencji,
szykował coś dużego. Moretti stał na czele jednej z tych nielicznych
włoskich grup, którym brakowało bezpośrednich powiązań z dużymi znanymi
rodzinami mafijnymi. Hector przez wiele lat robił z nim interesy.
Wiedział, że „coś dużego” może oznaczać Don Ignacia Ramireza…


Sonya rzuciła okiem w stronę bramy.


Zobaczyła mężczyznę, który wolnym krokiem szedł w stronę willi. W rękach
nie miał worka ze śmieciami.


Dopiero teraz go zauważyła.


Zaczęła się śpieszyć. Złapała krótkofalówkę, która leżała na siedzeniu
obok.


– Wraca do domu, wyrzucił śmieci – szepnęła do mikrofonu.


Serce biło jej jak szalone. Nie spuszczała mężczyzny z oka. Nadal
rozmawiał przez telefon. Na chwilę przystanął, włożył cygaro do ust i pstryknął zapalniczką sztormową. Wydmuchał chmurę niebieskiego dymu i się zaśmiał. Zachowywał się swobodnie i tak też był ubrany. Miał na
sobie beżowe spodnie i błękitną koszulę.


Leszek wyłonił się z cienia. Przystawił mężczyźnie pistolet do głowy i ostrożnie wyjął mu z ręki telefon.


Sonya odpaliła silnik. Cofnęła na wysokich obrotach. Złapała drążek
zmiany biegów i wrzuciła jedynkę. Wyważyła bramę…


Tylne drzwi się otworzyły. Leszek wepchnął mężczyznę do środka i wskoczył do samochodu.


– Gazu – rzucił.


Sonya zaczęła zjeżdżać ze wzgórza. Spojrzała w tylne lusterko. Mężczyzna
miał nieco zbyt długie czarne włosy i błękitne oczy. Roztaczał mocny,
korzenny zapach męskich perfum zmieszanych z wonią cygar.


– Czy to ty jesteś Giuseppe Russo, bankier? – zapytała.


– Tak…


Sprawiał wrażenie spokojnego.


– Czy jednym z twoich klientów jest Aldo Moretti?


– A bo co?


Leszek wbił mu w bok lufę pistoletu.


– Między innymi – odparł Russo.


Droga była pełna ostrych zakrętów. Russo złapał uchwyt pod sufitem.


– Co teraz robi Moretti?


– Nie rozumiem.


– Interesy. Z kim? Co szykuje? Mów wszystko, co wiesz.


Russo prychnął. Był stuprocentowym Włochem, zarozumiałym, zdystansowanym
i pewnym siebie.


– Nie mam wglądu w to, co robi. Doradzam mu w pewnych ogólnych kwestiach
finansowych… Porwaliście niewłaściwą osobę…


Leszek uderzył go w bok głowy. Giuseppe zapomniał, co chciał powiedzieć.
Podniósł dłoń, wyglądał, jakby chciał coś dodać. Leszek przyłożył mu po
raz drugi. Jeszcze mocniej. Włoch opuścił głowę, włosy opadły mu na
twarz. Wyglądał na lekko zamroczonego. Znów podniósł dłoń.


– Dajcie mi…


Ostatni cios został wymierzony w skroń. Giuseppe Russe uderzył głową w boczną szybę. Nieobecnym wzrokiem patrzył na własne nogi.


Leszek położył mu na kolanach zdjęcie, na którym była dwójka dzieci. Syn
i córka Russego, osiem i dziesięć lat. W szaro-niebieskich mundurkach
wychodzili ze szkoły z kanciastymi plecakami.


To była brudna gra.


– Pierdolone świnie – powiedział Giuseppe zduszonym głosem.


– Daj nam to, czego chcemy – rzuciła Sonya.


Russo analizował sytuację. Zaczął się bać. Jego strach czuć było w całym
samochodzie. I dokładnie o to im chodziło.


– A czego chcecie? – zapytał. Oddychał z trudem.


– Aldo Moretti. Wszystko, co wiesz – powtórzyła Sonya.


– Jakie mam gwarancje? – zapytał Russo.


– Żadnych – odparł Leszek. – Odpowiedz na nasze pytania, tu chodzi o twoje dzieci – dodał szeptem.


– Rozmawialiśmy o przepływie gotówki.


– Skąd?


– Procedura jest skomplikowana.


– To znaczy?


– Nie chodzi o wpływy, tylko o pieniądze, które Moretti ma wypłacić.
Mają zostać kilka razy przelane, ukryte dzięki transakcjom między
różnymi bankami i instytucjami…


– Gdzie mają trafić na końcu?


Russo spojrzał na zdjęcie swoich dzieci.


– Na prywatne konto na Karaibach.


– Które należy do…?


– Do pewnej grupy, z którą Moretti robi interesy.


– Jakiej?


– Nie wiem…


– Moretti już robi z nimi interesy? – zapytała Sonya.


– Dopiero ma zacząć. Wszystko zostało już dograne.


– Kiedy?


– W przyszłym tygodniu ma się odbyć spotkanie. To będzie początek…


– Gdzie?


– Domyślam się, że tam, gdzie mieszka, we Florencji.


– Zorganizuje je u siebie w domu?


Russo pokręcił głową.


– Moretti nigdy nie robi takich spotkań u siebie… ani w swoim biurze.


– Więc gdzie?


– Nie wiem.


Bankier próbował odzyskać kontrolę, ale Sonya mu na to nie pozwoliła.


– Gdzie? – powtórzyła. – Gdzie się z nim zwykle spotykasz?


– Najczęściej w restauracjach, czasem w Galerii Uffizi, parę razy po
prostu wybraliśmy się na spacer.


– Ile razy się widzieliście?


– Łącznie?


– Tak.


– Trudno powiedzieć. Korzysta z mojej pomocy od lat. Spotykaliśmy się
wiele, bardzo wiele razy.


– A najczęściej gdzie?


– Tu, w Rzymie, w moim biurze.


– A we Florencji?


Giuseppe przez chwilę myślał.


– W restauracji.


– Gdzie ona leży?


– W samym środku turystycznego piekła, przy Piazza della Signoria.


Sonya zatrzymała auto przy skraju drogi. Podała mu notes i długopis.


– Napisz nam tutaj nazwę restauracji. I nazwę tego banku na Karaibach.


Giuseppe wziął od niej notes i zrobił, co kazała.


– Musicie mi obiecać, że…


Nie zdążył powiedzieć nic więcej. Leszek otworzył drzwi po jego stronie,
wyrwał mu notes i wypchnął go na drogę.


Sonya ruszyła w dół wzgórza. W oddali migotały światła Rzymu. Ale to nie
tam zmierzali. Wyjechała na autostradę wiodącą na północ, do Toskanii.
Sonya i Leszek jechali do klasztoru benedyktynów… do Hectora Guzmana.
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Praga


SOPHIE SIEDZIAŁA w biurze i czekała na sygnał oznaczający, że skończyli.
Wtedy miała włączyć monitor i śledzić rozwój wypadków.


Rozejrzała się dookoła. Przez ostatnie pół roku to biuro stanowiło ich
miejsce pracy. Jego ściany były tego dowodem.


Trzy z nich pokrywały dokumenty, kartki, zdjęcia i notatki. Wszystkie
elementy łączyły kolorowe nitki. Na jednej ścianie niebieskie, na
drugiej czerwone. Na trzeciej nie było żadnych nitek. Wisiały na niej
tylko dwa zdjęcia. Te trzy ściany to były trzy wydarzenia, które
pozostawały ze sobą w bezpośrednim związku.


Na wprost siebie miała ścianę niebieską, Tommy’ego. Fakty o morderstwach, szantażu, pieniądzach, które były przelewane z konta na
konto, a wszystko powiązane z Tommym Janssonem, komisarzem, byłym szefem
Milesa. Tommy Jansson próbował go zabić, ale Miles cudem uniknął
śmierci. W przeciwieństwie do swojej koleżanki Antonii Miller. Jedna
kula trafiła do celu, prosto w głowę Antonii. Sophie przy tym była…
Musieli uciekać. Zostawić za sobą wszystko i wszystkich… Miles, dzięki
swojemu bratu, pod fałszywym nazwiskiem załatwił sobie pracę w szwedzkiej ambasadzie w Pradze.


Ale nie udało im się dotrzeć tak daleko, jak by chcieli. Informacje na
ścianie były niekompletne. Teraz wszystko zależało od Carla Hagmana,
który znajdował się w sąsiednim pokoju.


Druga ściana, z czerwonymi nitkami…


Ściana Hectora.


Informacje o organizacji i działalności Hectora, które Sophie miała.
Wszystkie najdrobniejsze nawet szczegóły. Tu również znajdowały się
morderstwa, szantaż i nielegalne interesy w ilości wystarczającej, żeby
załatwić Hectorowi i wszystkim jego najbliższym współpracownikom
dożywocie.


Ściany… jak dwa policyjne śledztwa.


Sophie zerknęła na zdjęcie Hectora, które wisiało na środku. Jego oczy
patrzyły prosto na nią. Potem znów spojrzała na ścianę Tommy’ego. Tommy
też się na nią gapił.


Obydwaj ją poruszali, choć z różnych powodów.


Była jeszcze trzecia ściana, prawie pusta. Wisiały na niej tylko dwa
zdjęcia. Jensa i Lothara. Żadnych nazwisk, żadnych kolorowych nitek.
Powinna się nazywać ścianą Lothara, bo on był najważniejszy…


Te trzy ściany to były ich cele.


Uwolnić się od Tommy’ego.


Uwolnić się od Hectora.


Uratować Jensa i Lothara…


Choć to ostatnie nie było prawdą.


Znów spojrzała na zdjęcia Jensa i Lothara, ale przymknęła oczy i odwróciła wzrok.


Dla nich nie było ratunku. Ona to wiedziała. Sanna to wiedziała. Miles i Michaił też. Ale Albert nie…


Pukanie zza ściany wyrwało ją z zamyślenia. To był znak, że brudną
robotę mieli za sobą. Sanna wyszła. Miles obudził Carla zastrzykiem
numer trzy, pokazał mu zdjęcia, zagroził, że wyśle je do jego żony,
przyjaciół, współpracowników… Kazał mu się wziąć do roboty.


Sophie włączyła monitor, który miała przed sobą. Zobaczyła czarno-biały
obraz rejestrowany przez kamerę umieszczoną pod sufitem pokoju, w którym
byli Miles i Carl. Miles miał na sobie kominiarkę. Carl siedział w spodniach i koszuli przy stole z trzema komputerami. Wszystko zdawało
się iść zgodnie z planem.


Miles położył przed Hagmanem kartkę papieru.


– Chcemy prześledzić transakcje bankowe wykonane mniej więcej rok temu w Liechtensteinie. Jedna osoba przelała pieniądze drugiej, a ta próbowała
to ukryć. Chcemy wiedzieć, co się stało z tymi pieniędzmi, i chcemy
wiedzieć, z którego konta w szwedzkim banku została przelana cała suma
albo jej część. Chcemy znać nazwisko właściciela tego konta.


Dźwięk był dobrej jakości, Sophie słyszała wyraźnie każde słowo. Nawet
mamrotanie Carla.


– To może potrwać – mruknął.


– Nie mamy dużo czasu – odparł Miles.


Hagman pracował przy jednym z komputerów.


– A jeżeli okaże się, że to niemożliwe, że nie mogę wam pomóc? –
zapytał.


– Wtedy będziesz mógł się pożegnać ze swoim dotychczasowym życiem,
zdjęcia trafią do drogich bliskich, kolegów z pracy, klientów…


– Nawet jeśli okaże się, że nie jestem w stanie zrobić tego, o co
prosicie?


– Tak – potwierdził Miles. – Nawet jeśli okaże się to niemożliwe. Nawet
jeśli ktoś namierzy nasze komputery i jeśli komukolwiek o tym wspomnisz.
Przestań może zadawać pytania i bierz się do roboty.


Carl siedział nieruchomo, wyglądał na przybitego. Potem pogodził się z losem i zaczął pracować. Wystukał coś na klawiaturze, ściągnął program i w oddzielnym oknie wpisał kod. Stopniowo zaczął się zmieniać, stał się
bardziej skoncentrowany, szybszy, w cyberprzestrzeni poruszał się pewnie
i z wprawą. Działał energicznie i z pasją. Sophie pomyślała, że Carl
Hagman znajduje się tam, gdzie powinien.


Poczuła ulgę, Carl nie stawiał oporu. Gdyby się opierał, posłałaby do
niego Michaiła. I zrobiłoby się bardzo nieprzyjemnie.


– Mamo?


Albert stał w drzwiach.


– Cześć, kochanie, wejdź – powiedziała.


Wjechał do środka i stanął obok niej. Spojrzał na monitor.


– Co się dzieje? – zapytał. Mówił już basem i wyglądało na to, że
mutacja dobiegła końca.


Rzuciła na niego okiem i poprawiła mu włosy nad uchem. Górną część ciała
miał świetnie wyćwiczoną. Mięśnie piersiowe były dobrze widoczne pod
podkoszulkiem, bicepsy duże i z wyraźnymi żyłami. Ale nogi chude i słabe…


– Nie wiem… To wszystko wymaga czasu – odparła i zorientowała się, że
mówi szeptem.


– Jak idzie Milesowi? – zapytał Albert, nie odrywając wzroku od
monitora.


– Dobrze.


– A jeśli nam się nie uda?


Nie miała pojęcia, co wtedy zrobią.


– Będziemy kontynuować – odparła spokojnie.


– A potem pojedziemy po Lothara i Jensa… – powiedział jak zwykle.


– Jak tylko będziemy mogli – odparła… też jak zwykle.


Okłamywała własnego syna. Od początku to robiła. W mniejszym lub
większym stopniu. Uznała, że on nie musi wiedzieć. Wmawiała sobie, że w ten sposób go chroni. Ale tak nie było. Coraz wyraźniej docierało do
niej, że kłamała, by chronić siebie samą. Z każdym dniem coraz mniej
lubiła Sophie Brinkmann.


Albert szybko pogłaskał ją po policzku wierzchem dłoni, jakby słyszał
jej myśli i chciał ją pocieszyć. Potem wyjechał z pokoju.


Zmienił się. Jak wszyscy chłopcy w jego wieku. Ale Albert zmienił się
całkowicie. Stał się jaśniejszy, prostszy… bardziej prawdziwy. Choć
część niego bezpowrotnie zniknęła. Zniknęło to, co oczywiste, pewne,
beztroskie. Taki był przed wypadkiem, zanim złamał kręgosłup. Wtedy po
prostu płynął, pozwalał na to, żeby jego nastawienie, pewność siebie i pogląd na życie go formowały. Teraz wszystko się odwróciło. Zrozumiał,
że musi się uformować na nowo, stworzyć sobie nową tożsamość, bo gdy
człowiek porusza się na wózku, nie przychodzi ona samoistnie,
niezależnie od tego, jak życzliwi są inni. Albert postawił na
inteligencję… rozsądek, bystrość, lotność… i dorzucił poczucie
humoru, które stanowiło potwierdzenie pozostałych cech. Stało się
ważniejsze niż cokolwiek innego. Okazało się jego wybawieniem. Dzięki
niemu był kimś. Ale brakowało jej dawnego Alberta. Z tego, co widziała,
jemu też.


Po dwóch godzinach Carl przestał pracować.


– Skończyłem – powiedział. – Nie było łatwo. Ale mi się udało. Mój
program sobie poradził…


Sophie słyszała dumę w jego głosie.


– Udało mi się namierzyć sumę, która zniknęła w Liechtensteinie – dodał.
– Została przelana nieskończenie wiele razy między bankami na całym
świecie. Ale na końcu wylądowała znów w Liechtensteinie, na innym
koncie, bez nazwiska, z samym tylko numerem. Znaczna część tej sumy
została potem przekazana na badania nad stwardnieniem zanikowym bocznym,
prowadzone przez różne ośrodki na całym świecie… Ale znów trafiłem na
schody.


– A konkretnie? – zapytał Miles.


– Pieniądze, które wypłacono z konta, wylądowały w banku w Afryce
Zachodniej. Z tego banku wysyłano mniejsze kwoty, po kilkaset tysięcy,
na docelowe konto w Szwecji. Po drodze przesyłano je na inne fikcyjne
konta, a potem przerzucano dalej. To zdaje egzamin, człowiek nie jest w stanie tego wszystkiego prześledzić, dostaje kręćka. To świetny sposób,
żeby ukryć pochodzenie pieniędzy.


– Ale tobie się udało? – zapytał Miles.


Carl pokiwał głową. Zapisał na kartce jakiś numer i podał Milesowi.
Potem pokazał ekran komputera.


– Napisz tu numer konta, a pokażą się dane osobowe, których szukacie,
informacja o tym, w którym banku ta osoba ma konto i tak dalej. Jeżeli
znów naciśniesz enter, zobaczysz dokładne zestawienie wszystkich
transakcji powiązanych z tą osobą i z tym kontem. Nie chcę wiedzieć, o kogo chodzi – powiedział Carl i się odwrócił. Siedział teraz przodem do
kamery. Wyglądał na wykończonego, niespokojnego… sympatycznego.


Miles wpisał numer konta. Nic się nie działo. Siedział jak skamieniały i wpatrywał się w ekran. Potem… pojawiły się informacje. Miles pochylił
się i zaczął czytać… Wstał tak gwałtownie, że przewrócił krzesło,
odwrócił się do kamery. Kiedy podnosił kciuk do góry, jego oczy
promieniały.
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Toskania


PINIE ROZTACZAŁY intensywny zapach, wieczorne powietrze było ciepłe i ciężkie.


Hector Guzman siedział na ławce przed murami klasztoru. Miał na sobie
mnisi habit. Widział, jak z wioski wyjeżdża samochód i zaczyna piąć się
pod górę, reflektorami oświetlając drogę. Sonyi i Leszkowi nie wolno
było przebywać na terenie klasztoru. To był jeden z warunków, które
postawił brat Roberto, kiedy zgodził się na to, żeby Hector ukrył się
wśród mnichów.


Spędził wśród nich pięć miesięcy. Żył blisko nich, a jednocześnie w odosobnieniu. Uczestniczył w ich codziennej pracy, siedział razem z nimi
podczas modlitw, choć tylko jako widz. Jadł z nimi i miał własną celę, w której mieszkał. Ale nie był jednym z nich. Jedynym, co go z nimi
łączyło, był fakt, że nic nie posiadał i że wycofał się ze świata i całą
dobę spędzał za murami klasztoru. Choć z zupełnie innego powodu niż
mnisi.


Był poszukiwany… przez wszystkich. Przez policję, konkurencyjne gangi.
Ralpha Hankego, niemieckiego przedsiębiorcę z Monachium stojącego na
czele dużej kryminalnej siatki. Ignacia Ramireza, bossa narkotykowego z Kolumbii. Ralph i Don Ignacio połączyli siły, żeby się go pozbyć. Udało
im się. Porwali Lothara, jego syna. Porwali Ernsta Lundwalla, jego
doradcę, człowieka, który znał jego poczynania od podszewki. Dzięki temu
bez problemu przejęli jego interesy i kontakty…


Światła błysnęły mocniej, samochód minął kolejne wzniesienie. Hector
słyszał odległy warkot silnika.


Ralph Hanke… Mężczyzna, który zamordował mu brata i ojca, który
najprawdopodobniej zabił mu ukochaną, Sophie Brinkmann, przez którego
zapadł w śpiączkę, który porwał mu syna… Zabrał mu wszystko, co miał,
upokorzył go tak, że bardziej się już nie da…


Co można było z kimś takim zrobić? Hector potrafił to sobie wyobrażać w nieskończoność. Marzenia o zemście nie dawały mu zasnąć. Tłumiły
wszelkie światło. Nawet w miejscu takim jak to. Metaliczne pragnienie
zemsty jątrzyło jego wnętrze. Chęć odwetu… Zabicia tego skurwiela…
Zabicia wszystkich skurwieli, przez których miał kłopoty. Żądza krwi
była prawdziwa. Miała smak żelaza, nienawiści i krzaku dzikiej róży.


Ale gdy udawało mu się odrzucić myśli o zemście i na moment odzyskiwał
zdrowy rozsądek, mógł myśleć tylko o jednym – o Lotharze…


Opuścił wzrok. Zobaczył habit, sandały, żwir. „Niezależnie od tego,
gdzie człowiek stanie, ziemia jest święta”, powtarzał brat Roberto.


Zanim tu przyjechał i ukrył się w klasztorze, niemal pół roku spędził w śpiączce. Kiedy otworzył oczy, zorientował się, że się zmienił. W nieskończoność roztrząsał niektóre pytania. Uznał to za problematyczne,
a w każdym razie krótkowzroczne. Nie potrafił już podejmować decyzji tak
szybko jak kiedyś. Może i było to dobre na dłuższą metę. Ale nigdy nie
był zbyt przywiązany do dalekowzroczności. Zaczął się do niej
przywiązywać dopiero tu, w klasztorze. Nie potrafił zdecydować, czy to
dobrze, czy źle. Poza tym więcej czuł. Jak gdyby jego życie uczuciowe
nabrało rozmachu i objęło całą gamę doznań. Wydawało mu się, że rozumie
zależność między różnymi rzeczami w życiu. Fakt, że istnieje jedność,
związek, jakby nad wszystkim czuwał jeden ojciec. A gdzieś w oddali,
poza granicami wszystkiego, zawsze słyszał głos. Czasem tylko szepczący,
czasem głośny i wyraźny. Mówił do niego i do wszystkiego, co istniało.
Nie mógł o nim wspomnieć bratu Roberto ani żadnemu innemu mnichowi. Nie
chciał wiedzieć, do kogo mógł należeć… i co mógł z nim zrobić…
Ponieważ miał wyrzuty sumienia. Połowa jego rodziny została zamordowana
przez niego. Sophie Brinkmann została zamordowana przez niego… a życie
wielu innych ludzi spieprzone… też przez niego.


Poczucie winy cały czas go gryzło, chciało dojść do głosu, rozwinąć
skrzydła. Ale udawało mu się je tłumić, trzymać na dystans… Każdego
dnia się z nim zmagał, bo gdyby dopuścił je do głosu, wszystko wzięłoby
w łeb.


Światła alfa romeo na moment go oślepiły. Samochód skręcił i zatrzymał
się przed nim. Drzwiczki trzasnęły.


Leszek i Sonya usiedli na ławce po jego obu bokach. Dał Leszkowi znak
ręką. Leszek wyciągnął niewielkie cygaro i zapalniczkę. Hector przypalił
cygaro i przez chwilę pykał z przyjemnością. Cała trójka siedziała w milczeniu.


– Aldo Moretti robi interesy z Ramirezem? – zapytał Hector ostrożnie,
jak gdyby odpowiedź przecząca oznaczała koniec wszystkiego.


Sonya podała mu notes.


Przeczytał dwie linijki tekstu. W górnej widniała popularna nazwa dla
jakiejś włoskiej pizzerii albo restauracji. A pod nią nazwa banku.


Banco Popular General S.A.


Przeczytał ją jeszcze raz. Znał ten bank. Należał do Don Ignacia.
Offshore. Sam przez wiele lat wysyłał tam pieniądze.


– To bank Don Ignacia – powiedział z ulgą i wydmuchnął obłoczek dymu.


Leszek i Sonya się uśmiechnęli.


– Co robimy? – zapytał, zaciągając się dwa razy.


– Będziemy w restauracji, w której odbędzie się spotkanie. Jeżeli zjawi
się na nim ktoś bliski Ramirezowi, to go zgarniemy – oznajmił Leszek.


– Bliski?


– Ktoś, kto coś znaczy i jest dla niego cenny. Ktoś, kogo będziemy mogli
wymienić na Lothara.


– A jeżeli nikogo takiego nie będzie?


Zapadła cisza. W końcu Sonya powiedziała:


– To koniec. Wtedy po prostu wyjdziemy.


Hector spojrzał na kartkę.


– Nie ma innego wyjścia? – zapytał.


Sonya i Leszek milczeli. Pytanie było zdecydowanie zbyt poważne. Chcieli
spróbować szczęścia. Szanse na powodzenie nie były zbyt duże. Cała
trójka dobrze wiedziała, w jak kiepskiej byli sytuacji. Żadnej władzy,
żadnych środków. Jedynie nadzieja, że coś im będzie sprzyjać. Może
szczęście.


Hector wstał. Zaciągnął się jeszcze kilka razy. Potem upuścił cygaro na
ziemię, ale go nie zgasił. Naciągnął kaptur na głowę i spojrzał na
Leszka i Sonyę.


– Dziękuję wam – szepnął. Wsunął ręce w rękawy habitu i ruszył w stronę
bramy klasztoru.
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Miami


NA STOLE LEŻAŁA rozłożona mapa świata.


Jens pochylił się nad nią. Mieszkanie znajdowało się wysoko i rozciągał
się z niego widok na Miami Beach. Było zbudowane na planie litery L i miało otwartą przestrzeń. Kuchnia, duży pokój, jadalnia – wszystko
razem.


Kevin Gorman siedział na kanapie kawałek dalej. Wciągnął kokainę, złapał
pistolet z tłumikiem, który leżał na stole, opadł na oparcie i odchylił
głowę do tyłu. Może chciał powstrzymać krwotok z nosa, a może sądził, że
dzięki temu szybciej dostanie kopa. Poszukał wzrokiem Jensa.


– Na co się gapisz? – zapytał.


Jens spojrzał na mapę.


– Cipeczko! Mówię do ciebie!


Jens nie zareagował.


– Cipeczko! Patrz na tatę, kiedy do ciebie mówi!


Jens podniósł wzrok. Gorman zachichotał.


– Tata! Od tej pory tak masz do mnie mówić – powiedział i wycelował w twarz Jensa.


Jens czuł się bardzo nieswojo.


Gorman trzy razy pyknął ustami. Dźwięk miał udawać odgłos wystrzału z pistoletu z tłumikiem. Musiał go długo ćwiczyć, co było przerażająco
dziecinne.


– Dwa w klatkę piersiową i jeden w czoło. Żegnaj, cipeczko – rzekł
Gorman. Pochylił się nad stołem i wciągnął jeszcze jedną kreskę.


Jens wziął się w garść i spojrzał na mapę.


Trasa wiła się jak wąż przez pół świata.


Usłyszał za sobą czyjeś kroki. Lothar przyszedł, stanął obok niego i z uwagą przyjrzał się mapie.


– Cześć – szepnął Jens.


– Cześć – szepnął Lothar.


Wspólnie oglądali mapę, śledzili trasę przerzutu, która wiodła z Kolumbii na północ, między Kubą i Haiti, a potem skręcała na zachód w stronę Florydy. Na tym odcinku używano statku handlowego, który
pokonywał tę drogę raz w miesiącu. To na nim przypłynęli do Port of
Miami, gdzie towar został wyładowany, przepakowany i załadowany jako
bagaż na niewielki statek pasażerski, który jeszcze tego samego wieczoru
wypływał na Bermudy. Na Bermudach paczki miały zostać przeładowane na
pokład samolotu linii British Airways i polecieć z lotniska Wade na
lotnisko London Gatwick. Stamtąd miały zostać przewiezione samochodem
osobowym do Folkestone, a potem przejechać pociągiem pod kanałem La
Manche do Calais. Później czekała je nie lada podróż – maraton, ponieważ
w ciągu dwunastu godzin miały zostać przetransportowane do Florencji. To
był ich cel.


– Który moment jest kluczowy? – zapytał Jens.


Lothar prześledził wzrokiem czarną linię, wijącą się z Kolumbii do
Włoch. Pokazał palcem Bermudy na Atlantyku.


– Tutaj – powiedział.


– Dlaczego nie Londyn? Gatwick? Samolot pasażerski, cło, zaostrzona
kontrola, Europa.


– Bo towar przejdzie już przez cło na Bermudach.


– Dlaczego?


– Bermudy są terytorium brytyjskim, tyle że tamtejszych celników mamy w kieszeni – wyjaśnił.


Lothar z zaangażowaniem zaczął omawiać problemy, proponować rozwiązania.
Jens szybko zrozumiał, że włączenie go w ich pracę dla Don Ignacia może
stanowić dla chłopca ratunek w niewoli, że dzięki temu będzie mógł coś
robić i że pozwoli im to stworzyć coś na kształt stałego planu dnia.
Wszystko, byle tylko zbudować namiastkę normalności w tej kompletnie
nienormalnej sytuacji. Nigdy nie rozmawiali o tym, co przemycali, nie
wspominali, że chodzi o setki kilogramów narkotyków.


– Wszystko sprowadza się do tego, żeby mieć właściwych ludzi we
właściwym miejscu i we właściwym czasie – stwierdził Jens. – I do
potężnych łapówek. No i gigantycznego szczęścia.


– To mamy, gigantyczne szczęście siedzi tam – powiedział Lothar,
pokazując Kevina Gormana, który wciągnął kolejną kreskę, zapalił
papierosa, kilka razy głęboko się zaciągnął i krzyknął coś obraźliwego
do Doktora Phila w telewizji.


Lothar od czasu do czasu żartował sobie z Gormana, gdy ten go nie
słyszał. Tylko tyle mógł zrobić. Jens wiedział, że Gorman nienawidzi
Lothara, dawno to zauważył. Gorman czuł się od niego gorszy, i taki był.
Pod każdym możliwym względem. Jensa to przerażało. Wszystko stawało się
przez to jeszcze bardziej niebezpieczne.


– Przynajmniej pozbędziesz się go na parę dni – powiedział Jens.


– Ale ciebie też nie będzie.


– Wrócę.


– On też.


Jens przez chwilę milczał, a potem powiedział:


– Kiedy nas nie będzie, dostaniesz innych strażników, ale nie martw się,
nikt nie może być gorszy od niego.


Lothar miał tylko siedemnaście lat, lecz często sprawiał wrażenie
starszego. Dojrzalszego, prawie jakby był równolatkiem Jensa. Innym znów
razem na chwilę znów stawał się chłopcem. Pół roku wcześniej widział,
jak zamordowano jego mamę, został porwany, zamknięty w celi,
przewieziony do Kolumbii… Tam koszmar tylko się nasilił. Cały czas
towarzyszył mu cień, mimo że intensywnie walczył o to, by patrzeć na
życie z taką samą lekkością jak wcześniej.


Jens słyszał, jak nocami rzuca się z boku na bok, jak go dręczą
koszmary, albo jak wstaje i chodzi po pokoju, gdy demony nie dają za
wygraną. Jak czasem, kiedy jest sam, siedzi z opuszczoną głową i cicho
płacze. Lothar miał tylko jego. A teraz on miał wyjechać. Jens widział,
że chłopak boi się rozstania i samotności.


Położył mu rękę na ramieniu i spojrzał w oczy.


– Nie wychylaj się za bardzo. Najważniejsze, żeby nas nie rozdzielili –
powiedział cicho.


Lothar kiwnął głową i spróbował się uśmiechnąć. Ale jego życie
wypełniała ciemność, mimo że ze wszystkich sił starał się tego nie
pokazywać.


– Dasz sobie radę?


Lothar znów pokiwał głową. Był cholernie dzielny…


Walkie-talkie na stoliku zaszumiało. Gorman podniósł je, coś wymamrotał
i zaczął nasłuchiwać. Potem położył urządzenie obok siebie na kanapie.


– Dwadzieścia minut, cipeczko! – zawołał do Jensa.


Jens miał przejechać całą trasę na próbę i dotrzeć na spotkanie we
Florencji. To była część umowy. Pierwszy etap miał za sobą. Przepłynął
statkiem handlowym z Kolumbii przez Morze Karaibskie aż do Miami. Razem
z Lotharem leżeli na pokładzie, omawiali szczegóły logistyczne, grali w karty, relaksowali się i cieszyli, że choć na chwilę mogą odpocząć od
Gormana, który przez całą drogę nie wychodził z kajuty, ćpając i oglądając pornosy.


Skórzana torba stała na zaścielonym łóżku. Leżały w niej ubrania na
kilkudniową podróż. Jens przeszedł do łazienki i zaczął pakować
kosmetyki.


Rzucił przy tym okiem w lustro. Blond włosy, wyraźna opalenizna, mocna
budowa i zmarszczki, które zaczęły się pokazywać tu i tam. I ciemność,
ta trudna do zdefiniowania ciemność. Częściowo musiała wynikać z nienawiści. W każdym razie tak obstawiał. Zawsze kiedy był sam, w głowie
pojawiały się te same nachalne myśli. Zabić Gormana. Zabić Arona
Geislera. Zabić Hectora Guzmana. To one dodawały mu sił i dzięki nim
miał cel. Aron Geisler, najbliższy współpracownik Hectora, namierzył ich
w Danii, wbił Sophie nóż w plecy i obrócił go, żeby ją zabić. Ale ona
przeżyła. Jens znalazł ją na podłodze w kuchni. W karetce szepnęła mu na
ucho imię napastnika. Wtedy obiecał sobie, że go zabije… jego i Hectora, który wysłał go, żeby skończył z Sophie.


Lothar stanął za jego plecami. Jens się odwrócił.


– Mogę ci w czymś pomóc? – zapytał.


Hector… ojciec Lothara… To było problematyczne. Jens pomasował sobie
kark.


– Dziękuję, możesz to wszystko włożyć do kosmetyczki – powiedział.


Gorman wszedł do sypialni. Odwrócił torbę Jensa do góry dnem i wyrzucił
na podłogę wszystkie starannie poskładane ubrania. Potem przeszukał
wszystkie kieszenie torby i rzucił ją w kąt. Wpadł do łazienki, wyrwał
Lotharowi kosmetyczkę, złapał chłopaka mocno za włosy, zaciągnął go do
sypialni, spoliczkował i przewrócił na podłogę. Kompletnie bez powodu.


Nienawiść. Gorman był hieną. Jens chciał go zabić, zabić tę hienę,
walnąć ją w kark…


Ale Lothar się podniósł tak szybko jak zawsze. W jego postawie było
widać dumę, nie dawał się poniżyć. A Gorman nie wiedział, jak sobie z tym radzić. Próbował znaleźć równowagę. Padło na Jensa.


– Powiedz gówniarzowi, żeby przestał ze mnie żartować – szepnął Gorman.
Stał teraz blisko niego. I ten jego oddech…


– On z ciebie nie żartuje – odparł Jens.


– Właśnie że tak, kiedy nie słyszę… Nie może.


Gorman dał krok w tył. Jens wyczuł w nim ogromną niepewność i desperację. Jak gdyby był dzieckiem, nad którym koledzy się znęcają, a gra toczy się o jego godność. Po chwili Gorman się opanował. Próbował
ukryć moment słabości, zmienił temat.


– Wsadziłem Ernstowi kulkę w łeb, sam widziałeś. Ręka mi nie drgnęła.
Zabicie go to dla mnie pryszcz. To samo zrobię z tobą i gówniarzem.


Uśmiechnął się, odsłaniając brzydkie, krzywe żółte zęby.


– Nie wierzysz mi?


– Wierzę – odparł Jens.
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Paryż


SPOTKALI SIĘ na lotnisku Charles’a de Gaulle’a. Stanęli na środku
zatłoczonej hali.


– Leevi – powiedział Aron.


– Aron – odparł Leevi głębokim jak otchłań głosem.


Zaczęli iść.


– Jest bardzo źle? – zapytał Leevi.


– Nic nam nie zostało.


– To znaczy, że jest źle – stwierdził.


Leevi Hannula. Był małomównym, melancholijnym Finem z wysokimi kośćmi
policzkowymi. Kolegą Arona z Legi Cudzoziemskiej. W wielu potyczkach
walczyli ramię w ramię i wyszli z nich cało, w każdym razie pod względem
fizycznym. Ich drogi się rozeszły. Aron został gorylem Hectora Guzmana,
Leevi – najemnikiem w prywatnych firmach ochroniarskich.


– Gdzie jest Hector?


– Ukrywa się… Wszyscy się ukrywamy.


Torowali sobie drogę wśród tłumu.


– A teraz chcecie z tym skończyć?


– Taki jest plan.


– Jak dokładnie wygląda?


– Na razie jest bardzo niekonkretny.


– A w dużym zarysie?


– Opowiedz mi najpierw o tych facetach, z którymi mamy się spotkać.


Ludzie schodzili im z drogi.


– To dwaj bracia – wyjaśnił Leevi. – Peruwiańczycy, mieszkają w Limie,
należeli do milicji, która w latach osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych polowała na komunistów ze Świetlistego Szlaku. Potem
pracowali jako najemnicy w różnych firmach ochroniarskich. Walczyłem
razem z nimi w Iraku i Kongo-Kinszasie.


Aron rzucił na niego okiem.


– I co?


– Dobrzy w walce, ale prywatnie są trochę dziwni.


– Co masz na myśli?


– Są jak dzieci – wyjaśnił Leevi.


– Ile mają lat?


– Starsi od nas, dobrze po pięćdziesiątce. Ale idealni do twoich
potrzeb.


– Czyli?


– Potrzebujesz dobrych ludzi, a nie przeciętnie dobrych.


– I?


– I takich, którzy nie budzą podejrzeń. Których nikt nie rozpozna i którzy nie są powiązani z żadną organizacją przestępczą.


– A wobec kogo są lojalni?


– Wobec nikogo… Siebie samych.


Podeszli do bramki. Tu i tam siedzieli podróżni.


Aron znalazł wolną, trzyosobową kanapę z widokiem na pas startowy. Leevi
przyniósł dwie kawy i usiadł obok niego.


– Jaki jest plan, tak w ogólnym zarysie? – zapytał Fin, trzymając kubek
z kawą w obu dłoniach, tak jak w terenie trzymał menażkę z zupą.


– Ma dwie części – wyjaśnił Aron i upił łyk kawy, parząc się w język.


– Pierwsza?


– Musimy kogoś przywieźć.


– Kogo?


– Syna Hectora.


– Hector ma syna?


Aron nie odrywał spojrzenia od boeinga 787 z logo Etihad Airways, który
właśnie lądował.


– Tak – odparł po chwili. – Utrzymywał jego istnienie w tajemnicy.
Wszystko zmieniło się pół roku temu.


– Jak ma na imię?


– Lothar.


– Gdzie przebywa?


– Trzyma go u siebie Ignacio Ramirez.


Leevi uniósł ze zdziwienia jedną brew.


– Ten boss narkotykowy?


Aron nie odpowiedział. Odruchowo przeciągnął ręką po swoich równo
zaczesanych na bok włosach.


– Porwał go? – zapytał Leevi.


Aron pokiwał głową.


– Jak?


Boeing dotknął kołami pasa.


– Ralph Hanke i Don Ignacio się dogadali, żeby wysadzić Hectora z gry,
przejąć nasze interesy, nasze kontakty, wszystko – wyjaśnił Aron. –
Istnienie Lothara było przez lata trzymane w tajemnicy. Znaleźli go.
Mieszkał z matką w Berlinie. Ją zabili, a jego porwali – dodał i wypił
łyk kawy.


– W porządku – stwierdził Leevi. – Mamy odbić Lothara i oddać go ojcu. A potem?


– Potem weźmiemy to, co nasze. Plus jeszcze trochę. To druga część
planu.


Przy wejściu zaroiło się od ludzi.


– Don Ignacio Ramirez? Ralph Hanke? – zapytał Leevi. – To potężni
faceci, mają potężne grupy, dużo władzy, dużo pieniędzy… dobrą
ochronę. Ja i jeszcze dwóch ludzi?


Aron patrzył w okno.


– Plus ja. Leszek, Sonya… I Hector.


– Nadal mało – stwierdził Leevi.


– Tak – szepnął Aron. – I tak zostanie.


– Dlaczego?


– Nie stać nas na to, żeby się odsłonić, jesteśmy na dnie. Ignacio i Ralph Hanke mają, niezależnie od siebie, czułki, którymi szukają
Hectora. Wystarczy, że ktoś choćby szepnie, i po nas. Dlatego grupa musi
być mała.


Pili kawę, przyglądając się samolotom, które przylatywały i odlatywały.


– Zmieniłeś się? – zapytał Leevi.


Aron spojrzał na niego ze zdziwieniem.


– Dziwne pytanie – stwierdził.


– Dziwna odpowiedź – odparł Fin.


– Postarzałem się.


– Ja też, tak jak cała reszta wszechświata. Ale chodzi o coś innego.


Cisza.


– Ostatnie pół roku dało mi w kość – powiedział Aron.


Leevi pokręcił głową.


– Przykro mi stary. To coś więcej. No już, gadaj.


Aron postawił pusty kubek na wolnym siedzeniu między nimi.


– Jedna kobieta straciła życie – powiedział po chwili.


– Piękna?


Aron się zastanowił.


– Możliwe, ale nie dla mnie.


– Wypadek? – zapytał Leevi.


„Wypadek” to było określenie tych, którzy przypadkowo znaleźli się na
drodze kuli, niewinnych.


Aron pokręcił głową.


– Nie.


– A co się stało?


– Zabiłem ją – powiedział i rzucił okiem na Leeviego. – Nożem – dodał
cicho, jakby pod wpływem impulsu, który kazał mu mówić.


Leevi zmrużył oczy.


– Dlaczego? – szepnął.


Aron poczekał, aż ucichnie ryk silnika samolotu.


– Miała na imię Sophie. Była kobietą Hectora. Kochał ją. Zdradziła nas,
pracowała dla Hankego i Don Ignacia.


Leevi zauważył, że Aron się zawahał.


– Ale?


– Ale teraz zacząłem się zastanawiać, czy rzeczywiście tak było.
Możliwe, że będę potrzebował twojej pomocy, jeżeli okaże się, że Hector
albo ktoś inny dowie się, co zrobiłem.


– Nie powiedziałeś mu?


– Wie tylko, że ona nie żyje.


Leevi milczał.


– Sam podjąłem tę decyzję, musiałem – dodał Aron.


W jego głosie nie było już słychać takiej pewności.


Głośnik zatrzeszczał. Kobieta z francuskim akcentem oznajmiła, że
pasażerowie lotu numer czterysta osiemdziesiąt linii Air France do Limy
za chwilę będą mogli wejść na pokład.
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SILNIKI ZAWYŁY, samolot przyśpieszył, pomknął przez pas startowy i wzbił
się w powietrze. Koła wsunęły się w podwozie. Sophie zobaczyła, jak
Praga pod nią znika. Przelatując przez chmury, samolot wpadł w turbulencje. Potem wzbił się wyżej i skierował na północny zachód.


Bała się latać. Nie cały czas, ale niepokój nigdy jej nie opuszczał.
Ktoś powiedział jej, że to irracjonalny strach. Ale i tak go czuła.


Airbus wzbił się w błękitne, rozświetlone słońcem, spokojne niebo i wyrównał lot. Po chwili zgasła lampka nakazująca zapięcie pasów. Lecz
Sophie ich nie odpięła. Podziękowała za napoje i przekąski. Dwie i pół
godziny później wylądowała na skąpanym w słońcu lotnisku Arlanda.


Kolejka do odprawy sunęła wolno do przodu. Sophie przesuwała w palcach
swój czerwony paszport. Raz po raz otwierała go, żeby się upewnić, że
wzięła właściwy.


Był wystawiony na nazwisko Sophie Brinkmann. Widniało w nim jej zdjęcie
sprzed czterech lat. Znajdował się prawdziwy numer osobowy i podpis…


– Następny!


Celnik za szybą trzema palcami dał jej znak.


Przekroczyła białą linię, zrobiła cztery kroki i podała mu paszport.


Celnik zajrzał do niego, przyjrzał się jej, porównując ze zdjęciem,
podsunął paszport pod czytnik, a potem jej oddał.


– Witamy w domu – powiedział.


W chwili gdy wkraczała na teren Szwecji po raz pierwszy od pięciu
miesięcy, informacja o niej popłynęła do serwerów policji i Urzędu
Imigracyjnego, została przefiltrowana i zestawiona z jej nazwiskiem i numerem osobowym. Potem powędrowała w przestrzeń kosmiczną, obracała się
w geostacjonarnym satelicie, żeby w końcu wrócić na Ziemię i trafić na
serwer w Belgii. Tam została zaszyfrowana i przesłana do Interpolu w Lyonie i Europolu w Hadze.


Sophie wyszła do hali przylotów. Mężczyzna stał i czekał na nią tak, jak
to było umówione. Miał zaczesane do tyłu szpakowate włosy, okulary w szylkretowych oprawkach i czujne spojrzenie. Zadbaną brodę, proste usta,
garnitur i krawat, mimo że była połowa czerwca.


– To pan jest adwokatem – powiedziała.


– To pani jest Sophie Brinkmann – odparł.


Uścisnęli sobie dłonie.


– Thomas Rosengren – przedstawił się mężczyzna.


Siedzieli w taksówce, która wiozła ich do Sztokholmu.


– Nic o pani nie wiem, znam tylko pani nazwisko – powiedział Rosengren.
– Nie wiem, jak mam panią reprezentować. Prawdopodobnie w ogóle, jeśli
wziąć pod uwagę instrukcje, jakie otrzymałem.


Jego sztokholmski dialekt był tak wyraźny, że niemal bezczelny. Ale
Thomas Rosengren nie był bezczelny. Był bezpośredni, wyrazisty i przystępny.


– Co pan o tym myśli? – zapytała Sophie.


– O tym, żeby nic nie robić?


– Chyba nie to znajdowało się w liście, prawda?


– Nie, w liście było napisane, żebym pani towarzyszył i nie odstępował
pani na krok aż do chwili, kiedy mi pani powie, że już nie jestem
potrzebny.


– Zgadza się – odparła z delikatnym uśmiechem.


– Ale to wszystko jest postawione na głowie. Przecież nie wtajemniczając
mnie, nic pani na tym nie zyskuje.


– Nie jest pan w stanie tego ocenić.


– Jasne, że tak, jeśli mam panią reprezentować jako adwokat.


– Może wcale mnie pan nie będzie reprezentować.


Adwokat mocno zmarszczył brwi.


– Pieniądze wpłynęły? – zapytała.


Pokiwał głową.


– Dlaczego ja? – zapytał po chwili.


– Ponieważ jest pan znanym adwokatem.


– Bo jestem znany? Tylko dlatego? – zapytał i się roześmiał.


– Tak, tym razem tylko dlatego. Przykro mi – odparła.


Niemal się uśmiechnęła.


* * *


Dziwka klęczała na łóżku. Komisarz Tommy Jansson brał ją od tyłu.
Poruszał się rytmicznie, podczas gdy kobieta jednostajnym i beznamiętnym
głosem powtarzała mu, że jest najlepszym i najsilniejszym facetem,
jakiego kiedykolwiek spotkała, i że ma dużego.


– Zamknij się! – wydyszał, koncentrując się na swoim orgazmie.


Zamknął oczy i próbował przywołać obrazy, które by mu pomogły dojść. Ale
nie nadchodziły. Nie wiedział już nawet, co go jeszcze podnieca… Może
nic… Domyślał się, że z dziwką musiało być podobnie. Ale chciał dojść,
to był jego cel. Zwiększył tempo, zacisnął powieki, wyłączył myśli na
tyle, na ile się dało. Teraz chodziło tylko o jedno…


W kieszeni spodni, które miał zawieszone wokół jednej kostki, zapiszczał
telefon.


– Noż kurwa… – syknął.


Przyśpieszył, dał sobie jeszcze kilka beznadziejnych sekund. Ale było po
zawodach. Westchnął z niezadowoleniem, zszedł z dziewczyny, podciągnął
spodnie, wygrzebał z kieszeni banknot pięciusetkoronowy i rzucił go na
łóżko.


– Należy się tysiak – zaprotestowała.


– Dostaniesz następnym razem – mruknął.


Leżała na łóżku całkiem naga. Farbowane henną włosy, blada skóra, na
ramionach blizny po nacięciach. Nazywała się Cassandra. Podczas jednego
z pierwszych spotkań, parę miesięcy temu, powiedziała mu, że to znaczy
„upadły anioł”.


Tommy zmrużył oczy, próbując odczytać maila w telefonie. Gdy patrzył z bliska, wszystko mu się rozmazywało. Przed dwoma miesiącami przestał z tym walczyć i sprawił sobie okulary do czytania. Zorientował się, że ma
je na głowie. Opuścił je na nos i rzucił okiem na Cassandrę.


– I przestań tyle gadać, gdy się pieprzymy – powiedział. – Sto razy ci
mówiłem, że na mnie to nie działa.


– Cholerny idiota – rzuciła, podniosła się z łóżka i zniknęła w łazience.


Wiadomość w telefonie Tommy’ego Janssona pochodziła z Europolu. To był
automatycznie generowany mail z wysokim priorytetem. Tekst i informacja
były zwięzłe. Tommy przeczytał, że numer paszportu i numer osobowy
należące do poszukiwanej międzynarodowym listem gończym Sophie Brinkmann
zarejestrowano niespełna godzinę wcześniej podczas kontroli paszportowej
na lotnisku Arlanda.


Zwykle przejazd z przedmieścia do komisariatu w centrum Sztokholmu
zajmował dwadzieścia pięć minut. Ale Tommy był w stanie pokonać trasę w piętnaście, jeśli włączył syrenę i korzystał z pasów dla autobusów.


Wybrał numer tego dupka, Eddiego Bomana. Eddie odebrał po dwóch
sygnałach.


– Czekaj na mnie przed komisariatem, będę tam za piętnaście minut –
powiedział.


– Gdzie jedziemy? – wymamrotał Eddie.


– Nie twój interes – rzucił Tommy. Rozłączył się, zjechał na pas dla
autobusów i dodał gazu.


Eddie Boman… Trzydziestoletni gliniarz, który pracował jako śledczy w zespole Tommy’ego. Wcześniej patrolował ulice, ale Tommy zwerbował go do
Krajowej Policji Kryminalnej. Choć Eddie wcale nie znalazł się w jego
zespole po to, żeby prowadzić śledztwa… Miał tylko robić to, co Tommy
mu każe. Bo Tommy miał na niego cholernie dobrego haka.


Eddie stał i czekał przed skąpanym w słońcu komisariatem na Kungsholmen.
Metr osiemdziesiąt wzrostu, barczysty, krótko obcięty. Otworzył drzwi i wsunął się na fotel obok kierowcy. Samochód wypełnił się wonią męskich
perfum.


– Cholera, pachniesz jak jakaś francuska dziwka – powiedział Tommy. –
Masz tego colta, którego ci dałem?


– Tak, w garażu podziemnym. Leży w schowku mojego samochodu – odparł
Eddie cicho.


Colt, nielegalny pistolet, którego pochodzenia nie dało się ustalić.
Tommy załatwił go od jednego Albańczyka, który w ubiegłym roku prowadził
w centrum klub nocny. Dostał też paszport. Mógł się przydać, gdyby
wszystko wzięło w łeb.


– Nabity?


– Tak… – wymamrotał Eddie.


Tommy zauważył w jego oczach błysk niechęci.


Transponder w wozie Tommy’ego otworzył kratę i zjechali na policyjny
parking.


– Pojedziemy poszukać jednej osoby – oznajmił Tommy. – A gdy ją
znajdziemy, zabierzemy na przejażdżkę po lesie. Wiesz, co mam na myśli?


Eddie pokiwał głową.


– This is it, Eddie… – dodał Tommy. – Potem będziemy kwita… a ty
będziesz wolny.


Eddie nie patrzył na niego.


Odezwała się komórka Tommy’ego.


– Słucham – powiedział, odbierając.


– Czy rozmawiam z komisarzem Tommym Janssonem? – zapytała jakaś kobieta.


– Tak, ale jestem zajęty, będzie pani musiała…


– Nazywam się Sophie Brinkmann – przerwała mu kobieta.


Świat zamarł.


– Aha?


– Chcę się z panem spotkać.


Tommy odchrząknął.


– Razem z moim adwokatem czekam przy wejściu do komisariatu.


* * *


Sophie i Thomas Rosengren zostali zaprowadzeni do pokoju przesłuchań.
Grube betonowe ściany. Drzwi zamknęły się z hukiem.


W środku stał kanciasty stolik i cztery przymocowane do podłogi krzesła.
Usiedli obok siebie. W pomieszczeniu zapadła kompletna cisza.


– Kiedy przesłuchanie się zacznie, będę pana musiała prosić o opuszczenie pokoju – powiedziała Sophie.


– W jak duże tarapaty pani tak właściwie wpadła? – zapytał.


Przez chwilę myślała. No właśnie, w jak dużych tarapatach była? Znała
odpowiedź. Przecholernie ogromnych.


– Dziękuję, że pan tu ze mną jest – powiedziała, jakby to miało wszystko
wyjaśnić.


– Dysponuję czasem. Może pani do mnie w każdej chwili dzwonić – oznajmił
Thomas.


– Pewnie tak zrobię – odparła.


Drzwi się otworzyły i do środka wszedł Tommy Jansson. Miał na sobie
koszulę, sweter z dekoltem w serek, workowate dżinsy, a na czole okulary
do czytania. Unikał wzroku Sophie. Witając się, uścisnął im ręce.


– Spotkaliśmy się już wcześniej – powiedział do Thomasa.


– Tak, widzieliśmy się parę razy na sali sądowej – odparł Thomas, gdy
Tommy usiadł naprzeciwko nich. Potem odchrząknął. – Reprezentuję Sophie
Brinkmann. Zanotowałem, że pan, Tommy Jansson, przeprowadzi teraz
przesłuchanie mojej klientki, która poprosiła, żebym nie był przy nim
obecny.


– Ach tak? – zdziwił się Tommy.


Thomas wstał i opuścił pokój przesłuchań.


Kiedy drzwi się zamknęły, zapanowała osobliwa cisza.


– Czyli adwokata nie będzie? – zapytał Tommy i się zaśmiał. – A to
nowość.


Sophie nie odpowiedziała, spojrzała tylko na niego i na moment Tommy się
speszył. Potem się opamiętał, spojrzał w papiery i odchrząknął.


– Sophie Brinkmann… Poszukiwana międzynarodowym listem gończym. Nie
jesteś podejrzana o żadne konkretne przestępstwo, ale możesz być
świadkiem wydarzeń, w sprawie których prowadzimy śledztwo. Większość z nich ma związek z Hectorem Guzmanem…


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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